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Podstawowe zagrożenie, jakie stwarzamy, to jest to, że zapominamy o jednym podstawowym fakcie, a mianowicie zapominamy o słowie - powołanie. Jeszcze na początku formacji początkowej twierdzimy, że mamy, albo nie mamy powołania, czyli, że jesteśmy lub nie jesteśmy powołani. Z czasem ta nasza przynależność do Chrystusa, ten podstawowy fakt dla naszego życia, że ktoś mnie wezwał po imieniu, staje się wręcz nieobecna, a wtedy wszystko staje się bez sensu. A teraz chciałbym powiedzieć do was o pewnej relacji, która zachodzi. 

W ostatnich dniach pojawiły się dwa rozumienia na ile należy iść ze światem. Odpowiadam krótko, za światem w ogóle nie należy iść,  bo my jesteśmy ludźmi, którzy usłyszeli bardzo wyraźnie słowa: „Ty pójdź za mną”. I kiedy się bardzo wyraźnie przestudiuje Ewangelię, to się okazuje, że pójście za Nim jest nie do pogodzenia z pójściem za światem. I właśnie o tej relacji między konsekracją, a światem chciałbym powiedzieć. 

Tu nie chodzi tylko o relację, jaka zachodzi, ale wręcz o konfrontację, do jakiej musi dojść, kiedy konsekrowany uczciwie żyje Słowem Chrystusa. Kiedy będę mówił słowo świat, nie będę mówił  w sensie socjologicznym, bo nas to nie interesuje, aż tak mocno, nie będę mówił w sensie politycznym, ale będę mówił zawsze w tym ujęciu, w jakim wypowiadał to słowo Jezus Chrystus wtedy, kiedy mówił do swoich uczniów. 

Szczególnie piękna jest tutaj Ewangelia św. Jana, bo jednym tchem Chrystus wypowiada słowa: „wy” i „świat”. I to jest właśnie to rozumienie świata, o którym chciałbym dziś do was mówić. I ta relacja między konsekracją a światem jest przedstawiona w Ewangelii ze zdumiewającą precyzją. 

Kiedy starałem się trochę do tego spotkania z wami przygotować, to ze zdumieniem odkryłem, że Chrystus tę naszą obecność w świecie i tę naszą rolę w świecie, rolę naszej konsekracji, ujmuje tak bardzo precyzyjnie. I tak, żeby już na wstępie ostudzić trochę atmosferę to powiem, że Ewangelia św. Jana przewiduje nieuchronny konflikt do jakiego musi dojść pomiędzy konsekracją a światem. Jeśli jesteśmy uczniami tego, który powiedział: „Ja jestem Pan i Nauczyciel”, to wystarczy spojrzeć na krzyż, aby wiedzieć, że jesteśmy spadkobiercami i kontynuatorami tamtego konfliktu, i że to nie jest tylko konflikt na słowa, ale konflikt tak poważny, że śmiertelny. Kończy się po prostu krzyżem. I każdy, kto chce żyć konsekracją, nie tylko złoży śluby, ale jest osobą konsekrowaną, wcześniej, czy później spotka się  z tą podłością świata, która z taką precyzją, która wręcz z ostentacyjną bezczelnością została wyrażona w Księdze Mądrości. Wystąpmy przeciwko sprawiedliwemu, bo jest dla nas niewygodny, bo nasze prawa itd., zasądźmy go na śmierć haniebną, bo jak mówi będzie ocalony. Ostrzegam, jeśli jesteśmy wierni Chrystusowi, wcześniej, czy później musi to nastąpić. 

Więc, co rozumiemy w Ewangelii przez pojęcie świata? Przede wszystkim świat dla Chrystusa ma pewną, taką niezbywalną, oczywistą wartość. „Na świecie było Słowo i świat stał się przez nie, świat Go nie poznał”, ale to zapoznanie Słowa w niczym nie przekreśla faktu, że świat stał się przez nie. Księga Mądrości mówi: „Z wielkości piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę”. 

Kiedy mówimy świat, to mówimy zawsze o dziele Boga. Jest to dzieło nie takie,  jakie On sobie wymarzył, czy też zaplanował, radykalnie naruszone przez grzech,  ale mające niezbywalną wartość. I kiedy mówimy o naszym posłaniu do świata, to mówimy o naszej obecności w tym,  co jest Boże. Ten świat pomimo grzechu, pomimo tego, że wszystko sprzeciwia się Bogu, przynależy do Boga i ta relacja jest nierozerwalna. Ponadto są jeszcze słowa, które niejako podnoszą świat: „Albowiem Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy nie zginął, ale miał życie wieczne”. 

Tak Bóg umiłował świat, że zapłacił zań cenę najwyższą. Jeśli Bóg nawet własnego Syna nie oszczędził, niejako cały swój kapitał, cały swój majątek poświęcił, świat musi mieć wartość niezbywalną. Cały ten dramat, tej miłości nie przyjętej przez świat, tej miłości, która  kończy się na krzyżu, i w dniu zmartwychwstania. Tak bowiem Bóg ostatecznie i nieodwołalnie umiłował świat, że zapłacił za niego cenę najwyższą. To nas zobowiązuje do tego, że kiedy mówimy o świecie i kiedy w nim i dla niego żyć i pracować będziemy, to mamy dotykać rzeczywistości świętej. 

Te słowa z Ewangelii Janowej mówią, że miłość do świata jest kosztowna, niesłychanie kosztowna. Ojciec poświęcił swojego Syna, zapłacił tę cenę, jak powiedziałem najwyższą. Kiedy czytamy te słowa z Ewangelii, to przychodzi na myśl inne stwierdzenie Chrystusa: „Większej miłości od tej nikt nie ma”. 

Rzeczywiście większa miłość się nie wydarzyła i wydarzyć się nie może. Większej miłości od tej nie ma. Wobec tego konsekrowany, który chce swoje życie ocalić, zachować, czyni po prostu ze swojej konsekracji farsę. Przekreśla jej wartość. Kiedy padało tutaj pierwsze słowo tematu „tożsamość życia konsekrowanego”, to tutaj tej tożsamości dotykamy. To dlatego On powiedział: „ Kto chce pójść za Mną, a nie ma zamiaru wyrzec się wszystkiego, nawet siebie samego, ten nie jest mnie godzien”. Ten się w dziele zbawienia na nic nie przyda, chyba, że na śmieci. Jak sól, która utraciła swój smak, utraciła całe swoje znaczenie. Powiedziałem, konsekrowany, który chce zachować swoje życie, to jest bezsens.

Tutaj, ponieważ jesteście młodzi, młodzi konsekrowani, ponieważ wielu z was jest na etapie formacji początkowej, chciałbym podzielić się z wami refleksją na temat tej przypowieści, którą na tym etapie trzeba przemyśleć, przemodlić i to nie w jakiś banalny sposób, ale naturalnie, chodzi o te przypowieści, kiedy to człowiek ma zamiar zbudować wieżę i o królu, który ma zamiar bitwę stoczyć. 

I tutaj Chrystus mówi: „Trzeba to zrobić bardzo precyzyjnie, trzeba wpierw usiąść i rozważyć, czy mnie na to stać”. Konsekracja jest poświęceniem, zaparciem się samego siebie. Trzeba wpierw usiąść i rozważyć. Tę formację początkową można przejść na wesoło. Kiedy patrzy się z drugiej strony, to można było uniknąć wielu dramatów, wielu zdrad, można by gdyby ktoś wpierw usiadł i rozważył, co to rzeczywiście znaczy. 

Formacja jest związana z tym światem organicznie. Również przez to, że jesteśmy posłani, przez Chrystusa Pana. Tutaj nie ma żadnych możliwości ucieczki. My jesteśmy do tego świata posłani. Ojcze sprawiedliwy, jak ty mnie na świat posłałeś, tak i Ja ich na świat posłałem. Chrystus o sobie mówił z tą świadomością. Ja jestem Tym, którego Ojciec posłał.

 Mówiłem wam, że jedna z najgorszych amnezji w  naszym konsekrowanym życiu jest to, że możemy zapomnieć, że jesteśmy powołani, a druga to, że zapomnieć, że zostaliśmy posłani. Ten, który mnie posłał, ten, który poświęcił i posłał, jak Mnie posłał Ojciec, tak i ja was posłałem. Warto się nad tym zastanowić,  jak Chrystus został posłany. Tutaj nad tym sposobem posłania ten sposób posłania najpiękniej został wyrażony. Przypowieści o właścicielu winnicy, który wydzierżawił rolnikom, a potem po wszystkich perypetiach mówi: „na koniec poślę mojego Syna”. Może można było. Chociaż według naszej logiki ludzkiej, kiedy czytamy Ewangelię, to jest wiadomo, jak się to skończy. On jednak ryzykuje. I Chrystus żyje z tą właśnie świadomością, że jest posłany nie jako na pewno, na pewno ofiarą z życia. Że to posłanie będzie Go kosztowało nic innego, jak tylko życie. 

I oto my jesteśmy posłani, nie w jakiś inny sposób, tylko: „jak mnie posłał Ojciec”, tak samo do nas mówi Bóg: ”ja was na świat posłałem”. I tutaj są słowa z Ewangelii, które na nieszczęście są cytowane zbyt często. I straciliśmy tą ostrzegawczą moc: „ja was posyłam, jak owce między wilki”. Szansa przeżycia tak naprawdę jest niewielka, ale jednocześnie zdumiewające jest to, że Chrystus nie chce, pomimo ryzyka, na jakie nas nastawia. 

Nie chce, żebyśmy się z tego świata wycofali. Kiedy tę swoją intencję zamienił na modlitwę, to podczas tej arcykapłańskiej modlitwy mówi do Ojca: „ ja się nie proszę, żebyś ich zabrał ze świata”. To nie jest Jego intencja, chronić nas przed światem, tracimy siły. Jesteśmy do niego posłani, to jest nasza konsekracja. Albo dojrzejemy w tym świecie, albo nie dojrzejemy nigdy. Niejednokrotnie mówimy sobie, że czasy są złe, że okoliczności są nie takie, że wspólnota nie jest po waszej myśli, że przełożeni są, no właśnie, nie ...? Do takiego jesteśmy posłani świata. I wcale nie proszą, abyś ich zabrał. Jedyną prośbą, jaką zanosi za nas wtedy Chrystus to jest: „lecz abyś ich ustrzegł od złego”. I to nie od zła, które nam grozi, od zła, na które jesteśmy narażeni, skoro posłał, jak „owce między wilki”, to miał tą świadomość ryzyka. Kiedy mówi: „lecz abyś ich zachował od złego, abyś zachował ich serca od skażenia złem, aby zło nie przeniknęło do ich serca, aby oni ze swej strony nie stali się właśnie takimi, ludźmi, którzy zdominowani są przez zło. 

Jak widzicie ani jednej misji nie da się wykonać tak beztrosko. Nie da jej się przeżyć bardzo wygodnie. Albo zdradzili posłannictwo wchodząc do świata, albo się płaci cenę najwyższą. Jaki jest cel tego naszego posłania? Bo skoro nas posłał, to równie mógł nas posłać bez celu. Przyczyna celowa, jak mówi św. Tomasz jest jedną z dróg podstawowych.

 Przede wszystkim, aby ustalić cel naszego posłannictwa i naszej misji w świecie, trzeba powiedzieć, co do nas nie należy, w co nam nie wolno się angażować, w co nam nie wolno się mieszać. I tutaj znowu odpowiedź przychodzi bardzo precyzyjnie. Jeśli jesteśmy wierni Chrystusowi, to pamiętajmy: Bóg nie posłał swojego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, aby on został przez niego zbawiony, a więc potępiamy, oskarżamy, nie wchodzi w zakres naszych obowiązków, nie da się Go ewangelicznie uzasadnić. 

Nie da się oskarżania, potępiania świata z Ewangelii wyprowadzić, a wręcz jest to przeciwne woli Bożej. Bóg mnie posłał – kategorycznie stwierdzam. On nie posłał Swego Syna, aby świat potępił. Potępianie niestety w naszych kręgach kościelnych, również konsekrowanych, może stać się taką prawdziwą profesją życia, podstawową profesją życia. Zapomnimy o tym, że świat to jest dzieło Boga, że do tego świata zostaliśmy posłani. Z poczuciem wyższości, z poczuciem pogardy pozwoliłem sobie na to, aby ten świat potępiać. Ktoś taki odpadł od wiary i gorszy jest od niewierzącego. Nie jest w naszej geście świat potępić,  jaki jest więc konsekrowany? My mamy cel. Co chcemy od tego świata? Po co mamy się starać? O co my się mamy starać? 

Chodzi o jedno tylko. „Lecz, aby świat uwierzył, żeś Ty mnie posłał i żeś ich umiłował, tak, jak oni umiłowali. Powiedziałem cel jest bardzo precyzyjny. Naszym celem w tym świecie, to o co nam musi chodzić, to tylko to, aby świat uwierzył, że On jest od Boga posłany, że jeśli kiedykolwiek Bóg przemówił przez człowieka, to przemówił właśnie przez Jezusa Chrystusa. 

I żeś Ty ich umiłował, tak, jak mnie umiłowałeś. W innej treści Kościół Chrystusowy nie ma światu nic do zaproponowania. I to, co my, poprzez profesję rad ewangelicznych mamy robić, tak naprawdę, to świadczyć o tym. Niech świat się dowie, że ja miłuję Ojca i że życie moje oddaję na nich. To jest, jak powiedziałem cel i sens i motyw przechodni naszej konsekracji, ale zarazem nierozerwalna więź ze światem, bo jeśli żyjemy, to po to, aby świat uwierzył, a już wiemy, że nie możemy go potępiać, ani się nad niego wynosić. 

My w tym świecie trwając mamy rolę bardzo służebną, ale to nie my jesteśmy ważni, ale ważni są ci ludzie, do których  jesteśmy posłani. Kiedy niejednokrotnie po latach kapłaństwa przychodzi zwątpienie i przychodzi zmęczenie materiału, to chciałoby się wtedy powiedzieć, że w sumie to nie bardzo jestem zadowolony i szczęśliwy, kiedy się klęczy i słucha, to On odpowiada precyzyjnie, ależ mnie nie chodziło, żebyś Ty był szczęśliwy. O twoją realizację, nie chodziło Mu o to,  Jemu chodziło o to, żeby świat był zbawiony.

 Oczywiście jesteście kontynuatorami tej misji. Konsekrowany, to nie jest ktoś, kto żyje dla swej chwały. Nie chciejcie, żeby was ludzie chwalili, bo wtedy możecie zasłużyć na te przerażające słowa Chrystusa. Bo w Ewangelii są słowa, które przerażają, kiedy Chrystus mówi do swych przeciwników – „wiem o was, że nie ma w was miłości Boga, bo wy nawzajem od siebie odbieracie chwałę”. 

Kiedy się patrzy na pewne działania kościelne, to myślę, że się właśnie tę sytuację właśnie przerabia, również w konsekracji. To jest wielka sztuka głosić chwałę Boga i jednocześnie nie zachwalać samego siebie. To się przydarza pojedynczym osobom, to się przydarza całym zgromadzeniom, to się niestety przydarza całym kościołom. To jest naprawdę wielka sztuka nie szukać chwały swojej, tylko chwały boskiej. Gdy wiemy, jaki jest cel, to jeszcze pytanie konkretne, jaki. Jak sprawić, aby świat uwierzył? Aby się spełniło to, o czym z takim przerażeniem  mówili faryzeusze w dzień niedzieli palmowej. Okazało się, że tamtego dnia nie musieli się aż tak mocno obawiać. 

Niektórzy pytają, proszę księdza, dlaczego dzieła ojców kościoła są inne od dzieł późniejszych teologów?. Dlaczego jest w nich tyle siły?. Jedyna odpowiedź, która mi przyszła na myśl  to ta, że ojcowie Kościoła wierzyli w jedną rzecz, w którą Kościół już nie wierzył nigdy. Kiedy oni pisali swoje dzieła, to wierzyli, że świat można nawrócić. 

Dzisiaj pośród nas istnieje takie przekonanie, że dzisiejszego świata się nie da nawrócić. My musimy pamiętać, jaka jest nasza rola. My bierzemy udział w pewnym procesie, a nawet jeśli nie wolno świata nam potępić, nawet jeżeli Bóg nie posłał swojego Syna na świat, aby świat sądził, to jednocześnie teraz jest sąd nad światem. 

Przez sam fakt, że światłość przyszła na świat, ten sąd się rozpoczął i czy my tego chcemy, czy nie, my bierzemy udział w tym sądzie, który się teraz sprawuje. Tylko, jeżeli my myślimy o sądzie, to zaraz nasze myśli płyną do tego, aby szafować wyrokami i to najlepiej wyrokami potępienia. 

A tymczasem sąd w ujęciu biblijnym to jest wprost stwierdzenie prawdy. Stwierdzić prawdę, to jest właśnie sąd, niebiański sąd. I ten świat ma być zbawiony. Oczywiście - teraz powiem w bardzo szczególny sposób - poprzez przebaczenie, bo na tym sądzę mamy dowieść, ze świat jest miły. My nie mamy przymykać oczu na zło, które się dzieje, które jest czasem rażące i przerażające, a to przymykanie oczu nieraz się zdarza. I sami odpuszczamy grzechy, i w tym miejscu faryzeusze mają rację, oni mówią, któż może dopuszczać grzechy, jak tylko Bóg sam. My wolimy tych tematów po prostu unikać. My mamy spleść swój los ze słowami, które powiedział Chrystus: „Jam się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie”. Na tym sądzie my jesteśmy tylko świadkami. 

Jaka jest treść zeznania, które mamy złożyć? On tez jest bardzo precyzyjna. Mamy powiedzieć dwie rzeczy właściwie: że Ojciec zesłał Syna, jako Zbawiciela świata, to po pierwsze, a po drugie jest trzeba będzie powiedzieć to, co Chrystus powiedział do swoich braci, którzy Go do konfrontacji ze światem popychali: was świat nie może znienawidzić, ale Mnie znienawidził, bo ja świadczę przeciwko światu, że złe są jego uczynki i nikt z nas, jak tutaj siedzi nie będzie mógł twierdzić, że te słowa straciły na aktualności. 

Musimy uczciwie powiedzieć, nazwać zło złem, to nie jest potępienie świata, ale pierwszy krok do nowej ewangelizacji. To jest właśnie ta nowa ewangelizacja, która zawsze będzie się musiała na nowo rozpocząć od tego. Chrystus zapowiada, że przyśle innego pocieszyciela, który nie na darmo ma przekonywać i pierwszą rzeczą, o której ma przekonać to jest o grzechu. Niestety trochę tej krwi,  trochę winy za krew, za siebie, ciąży również na tej wspólnocie, która jest naszą Matką, na Kościele Katolickim. Tym, że aby być świadkiem i złożyć prawdziwe zeznanie, to my konsekrowani mamy szczególny obowiązek. Obowiązkowa znajomość prawdy. Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli. On was samych oceni. 

A my? My tutaj mamy tę różnicę względem świata. Tym się od świata różnimy, że Chrystus do nas powiedział: „Ojcze sprawiedliwy, świat Ciebie nie poznał, świat....ale ja Ciebie poznałem i oni poznali”. Konsekrowani to są ci, którzy poznali. A potem mówi: ”Będę się modlił za wami i innego Pocieszyciela wam dam, Ducha prawdy, znowu, którego świat przyjąć nie może ani go nie zna, ale wy Go znacie”. I kiedy mówi „wy go znacie”, to nie mówi o tych co śluby złożyli, tylko o tych, którzy konsekrowali mu swoje życie. Pomiędzy prawdą rzeczywistości ślubów zakonnych a realną konsekracją życia może być spora różnica.


Świadczenie przeciwko światu  powoduje jedną przykrą konsekwencję,  którą znowu Chrystus wyraził w słowach precyzyjnych: „ jeżeli świat nas znienawidzi, wiedzcie, że mnie pierwej znienawidził”. To jest właśnie ten nieuchronny konflikt, do którego musi dojść. Pomiędzy konsekracją i przynależnością do Boga, a przynależnością do świata. Bo właśnie przynależność tu, gdybyście byli ze świata, świat by was kochał jak swoją własność, bo by was posiadał. Bo świat rokuje tylko taką kategorię posiadania, władzę. To co weszło na świat poprzez grzech. Nie rozumie kategorii daru, a konsekracja nie jest niczym innym jak darem. Ale ponieważ ja mówię, ponieważ ja was sobie wybrałem ze świata, dlatego was świat znienawidził. I tutaj, te słowa mają treść tak bogatą, że jak mówią ojcowie Kościoła, są głębią niezgłębioną. Bo nie sposób wyrazić duchowo całej treści ich odniesień. Bo jest tu dany i motyw tej nienawiści. „Bo ja was sobie wybrałem”.

Powołanie, czyli „bo ja was sobie wybrałem” dlatego was świat znienawidził. A ponadto, podzielę się, z tym światem można się naprawdę ułożyć. Można zawrzeć sojusz. Nie wszystkich będzie obowiązywało to „na świecie doznacie ucisku”. Tylko konsekrowanych. Można zawrzeć sojusz, tak jak tamtego dnia pomiędzy Piłatem a Herodem, tylko za to zawsze za cenę jego życia. Tylko od tego sojuszu On umiera. Jeśli konsekrowany zamierza taki sojusz ze światem, to za cenę Jego życia. Można się tej nienawiści świata ustrzec, ale tylko wtedy kiedy się go zrazi. Jest jeszcze precyzyjnie określony motyw tej nienawiści. „Przekazałem im Twoje Słowo, a świat ich znienawidził”. 

Więc to, co nas radykalnie różni, to jest właśnie to Słowo, które nam zostało polecone w depozycie. Wyrzeknijmy się go, a świat będzie nas miłował jako swoją własność. Wtedy nie będziemy mogli świadczyć, nie będziemy znali prawdy. Jeśli więc wiara w to Słowo powoduje taką sytuację, to kiedy się patrzy na dzisiejszy mezalians, na zbytnie ułożenie się to innej wymowy nabiera wątpliwość, którą miał Chrystus, bo wyraził wątpliwość: „Czy Syn Człowieczy gdy przyjdzie, to jeszcze znajdzie wiarę na ziemi, czy też nie”. Tu w tej wątpliwości objęci jesteśmy również my. Mówię pełne zawahanie Syna Człowieczego, które jest. I właściwie to jest podsumowując wszystko co w naszej epoce do świata zawodzi. Taki mniej więcej jest proces, ale żeby to nie zabrzmiało zbyt pesymistycznie to pamiętajmy rzecz podstawową. Ten świat jest światem dobra. Jeśliby przychodziło  nam na myśl lęk  to przekładając na osobę czy wspólnotę....nie bójcie się. Jam zwyciężył świat!
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